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KOLISEUM W  RZYMIE 

WYJĄTEK Z LISTU ClIATEAUBIUANDA.

Pięknego wieczora w osta­
tnich dniach czerwca, poszedłem 
usiąść wKoliseum, na stopniach 
ołtarza poświęconego cierpie­
niom namiętności. Zachodzące 
słońce rozlćwało rzćki złota po 
tych wszystkich galeriach, po 
których toczył się niegdyś potok 
ludu; gdy tymczasem grube cie­
nia wychodziły z załomków ku­
ry tarzy, lub z wierzchołka mu­
rów spadały na ziemię w szero­
kie czarne pasy. Pomiędzy zwa­
liskami , ogród Pałacu Cezara 
ukazywał się po prawćj stronie; 
w pośrodku wznosząca się pal­
ma f zdawała się być umicszczo. 
ną na tych szczątkach dla ma­
larzy i rymotwórców. W  miej­
scu okrzyków radości, które 
niegdyś w tym amfiteatrze wy­
dawali widzę okrutni, patrząc 
na chrześcian rozdzieranych od 
lwów i lampartów, słychać by­

ło tylko szczekanie psów pu­
stelnika, któren strzeże tych 
samotnych zwalisk. Lecz w 
chwili gdy słońce zapadło za 
horyzont, wielki dzwon wie­
ży świętego Piotra , rozległ się 
W portykach Kolizeiu. Ten 
związek ustanowiony przez od­
głosy religijne, pomiędzy dwo­
ma największemi pomnikami 
Rzymu pogańskiego i Rzymu 
chrześciańskiego, mocnym na­
pełnił mnie wzruszeniem; po­
myślałem iż ten gmach tego- 
czesny również tak kiedyś pa- 
dnie jak i gmach starożytny; i 
że pomniki następują po sobie, 
jak ludzie którzy je wznieśli ■ 
przypominałem sobie iż ci sami 
Izraelici, którzy w pierwszej 
niewoli pracowali około gma­
chów Egiptu i Babilonu, zbu­
dowali także w swym ostatnićm 
rozproszeniu, ten gmach olbrzy­
mi; iż pomnik wsklepieniach 
którego rozlegał się ten dzwon 
chrześciański, był dziełem Ce­
sarza pogańskiego, oznaczone-
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go przez proroctwa na ostatnie 
zniszczenie Jerozolimy.—

Nie sąź to mój przyjacielu, 
dość wielkie przedmioty rozwa­
żania, które jedna wznieciła 
ruina, a miasto w którem po­
dobne skutki co krok się wzna­
wiają, nie jest że godnem wi­
dzenia?—

teatru, pomiędzy 
i zeschłą trawą, 

drzwi pustelni, będącej w 
nikt mi nie-

Powróciłcm raz jeszcze do 
Koliscum, ażeby je widzieć w 
innej porze i w innym zupełnie 
widoku. Przybywszy zdziwiłem 
się niesłysząc szczekania psów, 
które ukazywały się zwyczajnie 
w wyższych kurytarzaeh Amfi- 

zwaliskami 
Zastukałem 

do
środku jednej loży 5 
odpowiedział: pustelnik już nie­
żyt. Ostrość pory, śmierć do­
brego Pustelnika, wspomnienia 
świeże i bolesne, zwiększyły 
dla mnie posępnośe lego miej­
sca, tak dalece, iż zdało mi 
się widzieć ruiny gmachu, któ­
remu kilka dni dopiero, jakem 
się dziwił w całej jego świeżo­
ści. Tak o naszej nicości każda 
nas chwila uwiadomią. Czło­
wiek szuka zewnętrznie przy­
czyn aby się o niej przekonać ; 
idzie rozmyślać na szczątkach

państw i pomników; nicpo. 
innąc, iż sam jest bardziej cliwie- 
jącein się zwaliskiem , i że pier­
wej jeszcze' paninie niż te roz­
walmy. To czyni jeszcze po- 
dobniejszćm nasze życie do cie­
nia snu, iż niemożemy nawet 
mieć nadziei żyć długo w wspo­
mnieniu naszych przyjaciół. Ich 
serce w którem wyrył się nasz 
obraz, nie jestże jak przedmiot 
którego zatrzymało rysy, py­
łem , co się w krotce rozproszy ? 
Pokazywano-mi w Portici sztu­
kę z popiołów W ezuwiusza, 
która za dotknięciem w proch 
się rozsypuje, i jeszcze zacho­
wuje kształt niknący codzien­
nie , piersi i ramienia młodej 
kobiety, zagrzebanej pod zwa­
liskami Pompćji 5 jest to obraz 
dość sprawiedliwy, choć może 
zbyt wiele mający w sobie pró­
żności , śladu, któren pamięć 
nasza zostawia w sercu ludzkićm, 
które jest tylko popiołem i  p ro­
chem. (Job:)

BILET TAJEMNICZY.

Pastor Ewangelicki z okolic 
Abcrdeen, wchodził na kazal­
nice pierwszej niedzieli miesią-



ca Marca dla odmówienia pa­
cierzy. Otworzył Biblię, 'po­
strzegł bilet złożony we dwo­
je i biorąe go za jednę ze zwy­
czajnych puhlikat kładzionych 
w książkę przez zakrystyana, za­
czyna! głośno czytać, gdy je- 
daym razem zatrzymał się, zmić- 
nił na twarzy i wezwał słucha­
czów do modlitwy, głosem tak 
pomięszanym że (całe audyto- 
ryurn zastanowił. Daremnie <go 
proszą po zejścia 'owyjaśnienie 
przyczyny tego wzruszenia,(dzię­
kuje parafianom swoim za tro­
skliwość, uchodzi bez zadosyć 
uczynienia ich zapytaniom i po­
wraca natychmiast do Prezhite- 
rymn. Ten bilet co go nie bez 
przyczyny przeraził, brzmiał 
jak następuje:

" łfrczora w Sobotę o dziesiątej 
wieczorem, wracając z  siberdeen, 
zostałem napadnięty i zatrzymany 
na drodze nic daleko wioski, przez 
'/.alcrystyana i Nauczyciela szkółki; 
okradli mię, zabili, a ciało moje 
wrzucili do rzeki Dec,proś Boga 
za Iercmiaszem Bras! «

Namyśliwszy się Pastor idzie 
z Biblią do Sędziego pokoju, 
któremu zdarzenie to opowiada. 
Ten otwiera bilet dla przeczy­
tania go , lecz nie znajduje ani 
śladu pisma i rozumie że Pa­

stor który osłupiał na to  dru­
gie dziwo, miał przywidzenie. 
(Przyszedłszy nieco do siebie, 
utrzymywał ostatni że niewier­
ny chyba sceptyk wzgardzą ta- 
kowem ostrzeżeniem, ale że Sę- 
idzia pokoju najświętszym uchy­
bia obowiązkom , jeśli jc za nic 
poczytuje.

Umawiają się wreszcie zacho­
wać o tern milczenie, ale ślą 
kryjomo do Aberdeen. dlawy- 
wiedzenia się o stanie rzeczy. 
Ieremiasz Brus, którego cze­
kano we wsi w sobotę wieczór 
nie ukazał się tam i pomimo 
wypytywania nigdziego nic zna­
leziono. Sędzia pokoju nakło­
nił się uczynić śledztwo u Za­
krystyana i Bakalarza, lecz pro­
ste badanie, pożądanego nie przy­
niosło skutku.

Tćm czasem przybywają ry­
bacy że w si, i przynoszą ciało 
zabitego Brus, które znaleźli 
w rzćce a które nosiło znamio­
na odebranych w głowę uderzeń, 
ale to odkrycie potwierdziło tyl­
ko śmierć nieszczęsnego, nie 
wykazując sprawców zbrodni. 
Postrzegają atoli iż w lełvćj mo­
cno zamkniętej dłoni trzyma gu­
zik i len porównany z guzikami 
sukni Bakałarza, jednego wła­
śnie niemąjąeej, okazuje się z
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niemi bydź jednostajnym. Za­
chwiany już wydarzeniem taje­
mniczego biletu i przerażony 
widokiem nieoczekiwanego do­
wodu , przyznał się do zbrodni 
wydałspólnika, i oba zbrodnia­
rze na śmierć skazani ponieśli 
karę wAberdeen.

Chcecie teraz wiedzieć łaska­
wi czytelnicy jak niepojęty bilet 
znalazł się w Biblii Pastora, i 
jakim sposobem jedną rażą zni­
knął? Oto służący Pastora, 
wieczorem w ten dzień w któ­
rym zabójstwo dokonanem zo­
stało, wyszedł był na folwark 
nie zbyt od miasteczka oddalo­
ny, oczekiwany tam przez uko­
cham;. Po drodze był świad­
kiem morderstwa, lecz nie ma­
jąc dosyć odwagi na pośpiesze­
nie ku ratunkowi napastowanć- 
g o , ukrył się o podał. W ró­
ciwszy do domu, korciło go 
sumienie do wyjawienia zbro­
d n i, ale z drugiej strony bojaźń 
zkompromitowana siebie, i swój 
ukocbanćj odwodziła go od te­
go. Po długiem wahaniu , po­
stanowił napisać b ilet, który 
wsunął do biblii Pastora: lecz 
bojąc się bydź poznanym z 
pisma, aby pociągnięty do spra- 
wyniezostał, wykradłje znowu,

a podłożył kartę czystego papieru, 
i po straceniu dopiero winowaj­
ców, do użytego przyznał się pod­
stępu.

ELEGANT TURECKI.

W  Stambule człowiek dobre­
go tonu czyli Effendi, ma chód 
powolny, minę imponującą i u- 
roczystą; nosi turban nad pra­
wem okiem , bukiet róż na pier­
siach i odróżnia się od pospól­
stwa szerokością swoich panta- 
lionów. —  Bardzo często siedzi 
ciągle przez godzin kilka z cy­
buchem w  ustach, pogrążonj 
w  marzeniu, którego wdźięk 
polega na oddaleniu od siebie 
wszelkich myśli. Wychowany 
był w Seraju , i tylko drogą poni­
żenia doszedł honorów. Z niewol­
nika staje się członkiem mini- 
steryum lub gubernatorem pro- 
wincyi. Czyta i pisze dość 
płynnie, i może odmawiaćz pa­
mięci kilka główniejszych roż- 
działów koranu ; to stanowi ca­
łą jego naukę, a i tej używa 
prawie zawsze do zadosyć u- 
czynienia widokom chciwości i 
rabunku.
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Z uczucia i ze zwyczaju nie­
nawidzi Chrześcian, podobnie 
jak Chrześcianin nienawidzi Ży­
da , Zyd G ręka, a Grek Or- 
iniana. — Effendi przechodzi się 
po mieście z różańcem burszty­
nowym w ręku, nie spogląda 
ani na prawo ani na lewo, 
trup zamordowanego Greka nie 
zatrzymuje wcale jego uwagi. 
Zyd cały drżący cofa się naje- 
go zbliżenie, i on sam lekko 
się zwraca ażeby uniknąć spo­
tkania się z Frankiem idącym 
naprzeciw niego. Około połu­
dnia przybywa do kawiarni. 
Ormianin będący jej właścicie­
lem przyjmuje go ze zbytkiem 

.salemów, życzeńcbrześciańskich, 
rozkłada dla niego najlepszy 
dywan , pokazuje mu najpiękniej­
szą filiżankę , całuje brzegi je­
go sukni i mówi do niego za­
wsze we dwoje zgięty. Ale 
kawa nie dobra. Effendi bu­
rzy się, a kiedy Ormianin drży, 
i przysięga na brodę swegooj- 
ca , że mu dał jaką miał naj­
lepszą, Effcndi rzuca mu fili­
żankę w twarz, miotając obel­
gi na niego i na jego matkę, 
lecz w tern przybywa przyjaciel 
Effendego; po wymianie wza­
jemnych pozdrowień i salemów, 
zaczyna się między niemi roz­

mowa ltardzo interesująca w ino- 
nosyllabach , wymawianych co 
kwadrans. Effendi pokazuje an­
gielski scyzoryk swemu przy­
jacielowi , ten doświadcza ostrze 
i przypatruje się okładom, pa­
li inną fajkę i wykrzykuje. *Bóg 

jest wielki! * Po tein uczony u- 
lema, zarazem prawnik i teo­
log, rozmawia o astronomii i 
polityce, opowiada jak słońce 
zarówno oświeca wschód i za­
chód , i jak wszędzie gdzie tyl­
ko jaśnieje, przyświeca muzuł­
manom; jak to wszyscy Padi- 
szachowie Europy opłacają ha­
racz Sułtanowi; tak giaurowie
w Anglii są większym ludem a- 
niżeli Giaurowie Francyi, a to 
z powodu, iż robią daleko pię­
kniejsze scyzoryki.

Wysłuchawszy tego budu­
jącego ułomka dziejów, Ef­
fendi wstaje i żegna się ziem 
nabożnem wykrzyknieniem: Ma- 
szałła ! uBug je.sl zadziwiający !» 
Chłopiec z kawiarni schyla się 
aż do ziemi, jakby uniesiony 
wdzięcznością za kilka parów 
które dostał. Effendi wycho­
dzi w tenczas na ulicę ze zwy­
kłą wspaniałością. Jeżeli za­
trzyma się przed maryonelkami 
wystawionemi na ulicy, tedy 
patrzy na nie bez uśmiechu,
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lak dalece powaga jego jest nie 
zachwiana. Idzie jak ciele mor­
skie wyrzucone na brzeg; wi­
doczna, ze go natura bynaj­
mniej niezrobita zwierzęciem 
jiiecliotnem, i że z pogardą u- 
waża swoje organa ruchu. —  
IX,ech czytelnik nie sądzi aby 
ten portret byl karykaturą,jest 
on wierny, i kto się uda do 
Konstantynopola, będzie mógł 
każdego czasu spotkać jego pier­
wowzór. ( Rev. brit.)

DZIESIĘĆ ŻYCZEŃ LICHWIARZA!

Oby jak najwięcej było na 
świecie rozrzutników i marno­
trawców, którzyby do mnie u- 
dawali się pożyczać pieniędzy 
na weksle i fanty!

Oby rozkochani Ichrnoście 
nie mając za co kupić prezentu 
dla swo:ch kochanek, przycho­
dzili do mnie zastawiać płasz­
cze, kołdry, szlafroki, zegarki !

Oby mężowie dogadzając 
swoim kapryśnym żonkom, wra­
zić gdy im się zachce mieć szal, 
•brylanty lub nowy pojazd; bra­
li odemnie pieniądze po piętna­
ście od sta na miesiąc!

Oby niedoświadczone młodzi­
k i, przegrywali jak najwięcej 
V karty, a polem zgrawszy się

do szeląga, oddawali mi osta­
tki swojej chudoby, aby im po­
życzyć kilka złotych na obiad!

Oby po wszystkich domach 
dawano wieczory, i bale, i za­
raz nazajutrz po nich przycho­
dzono do mnie zastawiać sre­
bra stołowe!

Oby prawujące się strony, 
dalekie zawsze były od zgody i 
wpolrzebie opłacenia kosztów 
prawnych, rzeczy ruchome i 
nieruchome odstępowały mi za 
bezcen!

Oby mićszkanie moje od ra­
na do nocy napełnione było po- 
trzebującćmi pieniędzy!

Oby zastawione u mnie pod 
przepadkiem rzeczy, na termi­
nie wykupowane niebyły!

Oby moje skarby coraz bar­
dziej wzrastały! oby się zkro- 
ciów pomnożyły w miliony! i 
obym z nieb najmniejszej części 
nic był przymuszony udzielić, 
ani mojej żonie, ani dzieciom, 
ani krewnym, ani komu bądź' 
innemu !

Obym ja nakoniec mógł żyć 
w jak najdłuższe lata i przeglą­
dać codziennie brylanty i ważyć 
najwyborniejsze dukały, których 
widok rozwesela mnie, uzdrawia 
i największą rozkosz sprawuje'




